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UJ IELI uszso 


Opłata pocztowa uiszczona gotówką. 


INFORMACYJNY TYGODNIK AKTUALNOŚCI 


Nr. 45 


Warszawa, Niedziela, 15 listopada 1936. 


Rok I 


„Buława hetmańska, którą za chwilę Ci podam, nie jest jedynie 


oznaką najwyższego stopnia wojskowego. 


Współczesna rzeczy- 


wistość wymaga zrozumienia tego uroczystego aktu w znacze- 

niu szczególnie szerokim. Masz razem z Prezydentem Rzeczy- 

pospolitej, z 7 Jego obowiązki konstytucyjne, prowadzić 
Polskę ku najwyższej świetności”. 


(Z przemówienia P. Prezydenta Rzplitej) 


W radosną rocznicę przyjazdu Józefa Piłsudskiego z Magdeburga, w dn. 10 listopada 1936 roku Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej wręczył Naczelnemu Wodzowi gen. Smigłemu-Rydzowi bulawę marszałkowską 
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Kija debowego 


Jest kraj, dziś nieszczęśliwy i 
uciemiężony w bezprzykładny spo- 
sób, gdzie człowiek dosłownie jest 
niczem, bo został on unicestwiony, 
zdepainy i wdeptany w błoto, kraj 
budownictwa socjalistycznego, w któ- 
rym przed wojną, niektórzy, wybii- 
ni pisarze rozpływali się nad „boha- 
terem“ załatwiającym swoje pora- 
adj z bliźnimi z toporem w rę- 
ku w 

Pisarze ci, nurzający się w zbrod: 
ni i występku, widzący w tym odro- 
dzenie się, czy też budzenie się „du- 
cha“ mowej Rosji, zostali, zresztą 
słusznie przez współczesną krytykę 
zaliczeni w poczet 
prekursorów rewolucji bolszewickiej. 

Zaś „bohater* z toporem w ręku 
w czasie krwawych dni paździerini- 
kowych pokazał, co umie. 

Z, tej lekcji „dobrego wychowa- 
nia“ w życiu publicznem, nie sposób 
jest nie wyciągnąć odpowiednich 
wniosków, jeśli oczywiście, mie jest 
się pozbawionym wogóle jakich ta- 
kich zdolności myślenia i realnego 
sposobu patrzenia na przejawy ży- 
cia. 

Niestety mie można tego powie- 
dzieć o całym szeregu grup politycz- 
nych, których życie niczego nie nau- 
czyło i... napewno już nie nauczy. 


Dnia 27 października rb. w życiu 
wyższych uczelni zaszedł fakt o hi- 
storycznej doniosłości, albowiem te- 
go dnia 
do gmachu szkoły Głównej Handlo- 

wej wkroczyła Policja. 

Cóż to się stało takiego, że wła- 
dze bezpieczeństwa zdecydowały się 
na wyxorzystanie przepisów ustawy 
o szkołach akademickich, zezwala- 
jącym im ma wkroczenie do gma- 
chu uczeini z chwiią poważnego za- 
grożenia bezpieczeństwa? 

— Ano, nie takiego przecież się 
nie sialo — powiadają obrońcy pat- 
karskich metod na wyższych uczel- 
miach — to tylko masza kochana 
młodzież, pełna temperamentu 
„poweselila się” troszkę, jako, że to 

jest... młodzież! 
poczciwa, zgruntu bardzo dobra, 
ogromnie patriotyczna... tylko... że 
ta sanacja wszystkiemu winna. Gdy- 
by mie. ona, to mielibyśmy przecież 
iaeainy spokój. 
Że przy tej sposobności zniszczo- 


na studenta 


mo pomoce naukowe, a kolegę, kt6- 
ry w obronie tychże pomocy (nau- 
kowych stanął stuknięio młotkiem. 
(doslownie) tak mocno w łeb, 
że stracił przytomność i musiało za- 
jąć się nim pogotowie ratunkowe, 
to przecież głupstwo. Ale żeby za- 
raz policja, iegitymowanie, przejcre- 
ślanie autonomii wyższych uczelni, 
to za mocno, to przecież niesłychane. 
„Bohaterowi” załatwiającemu po- 
rachunki z młotkiem, nożem i kaste- 
tem w ręku nie można przecież prze- 


szkadzać w „budowaniu Wielkiej 
Polski", 
Oto to rozumowanie „prawo- 


rządnych" i  ulira-pairiotycznych 
dmowszczyków z pod znaków Strom- 
nictwa Narodowego, Obwiepolu, b 
Obozu Narodowo-Radykalnego i in- 
mych, tym podobnych, cuchnących 
przybudówek. 

W parę godzin po wkroczeniu 
Policji, wchodzimy do gmachu Szko- 
ły Głównej Handlowej. — Przedtem 
perypetie z wejściem — pada krót- 
kie oświadczenie z ust przodownika 
policji: „do gmachu uczelni nie wpu- 
szczamy nikogo”. jednakże po uży- 
ciu forte.u (biję się w piersi, za ten 
podsięp) udaje mi się dostać ma ko- 
rytarz. 

Z, auli słychać wrzawę. Na kory- 
tarzu pełno potłuczonego szkła. Nie- 
mal wszystkie gablotki, zawierające 
od lat gromadzone pomoce naukowe, 
pobite, szyby w drzwiach powybija- 
ME. 

-- Jak to się stalo — zapytuję 
woźnego — że stworzono aż tak po- 
tworny obraz zniszczenia? 

— A to proszę pana studenci wy- 
mieśli ławkę i nią rozbijali gablotki 
i szyby. Chcieli również wybić drzwi 
do kancelarii, ale jakoś udało nam 
się przeszkodzić. 

Niektórzy ze studentów mieli pał- 
ki i mimi rozbijali szyby. 

A jeden proszę pana, to miał żelazną 
rurę i (nią walił w gabloiki. 

— A o cóż się rozchodzi? 

— Bo ja wiem... 

— Czy to pierwsze tego rodzaju 
zajście u panów? 


niesfornego 


— O nie proszę pana! vo zdaje 
się czwarty raz. W czasie ostatnich 
zajść pobito jednego z naszych ko- 
legów za to, że stanął w obronie Pa- 
ma Rektora. INożem rozcięli mu gło- 
wę. I to kogo? 

Proszę pana pobili i  pokaleczyli 
siarżanta z Legionów. 

Bił się za Polskę, za nią krwawił, 
był przecież ranny. A teraz krwawił 
znowu pokaleczony przez swoich. 

Wystarczy, aby poczuć się upo- 
korrzonym, że takie rzeczy robi mło- 
dzież polska. 

Rozglądam się po wszystkich za- 
kątkach i ogarnia mnie zdumienie 
na widok tego siraszliwego żdzicze- 
mia! 

Napływają wspomnienia... Byłem 
prrzecież sam studentem jeszcze tak 
bardzo niedawino. Robiłem różne tak 
zwane „dzikie“ kawały, ale przecież 
ani ja, ani nikć z moich kolegów, ie- 
go rodzaju metod mie stosował. 

Być wandalem w XX wieku to 
chyba najohydniejsza rzećz! 

Zaglądam do ubikacji — 
kałuże krwi, jakżeż namacalny do- 
wód „patriotycznych porywów™ 
młodzieży . akademickiej. 

Koszmar!... 

Zaglądam przez otwarte drzwi do 
auli, gdzie siedzi około trzystu osób. 
Przeważnie studenci, studentek licz- 
ba nieduża. 

Na kurytarz nikt nie wychodzi. 
Po pewnym czasie , zaintrygowało 
mnie to, wobec czego rzucam pyta- 
nie, stojącemu obok aspirantowi po- 
licji: 

— (Czemu to przypisać, że (oni 
wszyscy tak, „murem“ siedzą i nikt 
nie wychodzi. Czy może panowie nie 
wypuszczacie. nikogo? 

— Ależ przeciwnie! Bardzo chęt- 
mie zwalniamy każdego, kto tylko, 
wyrazi chęć udania się do domu! 

— Å czy na korytarz mogą wy- 
chodzić? 

— Ależ naturalnie! 

— Dlaczego w takim razie mło- 
dzież nie korzysta z tej swobody ? 

— Bo widzi pan użyliśmy male- 
go podstępu. Podsięp ten polega na 


tem, że kto wyjdzie, to już go nie 
wpuszczamy spowrotem. do auii, lecz 
wyprawiamy do domu! 

— No dobrze, ale jakżeż... no wie 
pau, przecież potrzeby fizjologiczne? 

— Weale mie wychodzą, a swoje 
potrzeby fizjologiczne załatwiają... 
tam, w auli. 

Wstrętne, ohydne !... 

i 

Około godziny 10 wieczorem przy 
szedł zasłużony, powszechnie szano- 
wany staruszek, ks. prałat Trzeciak. 

Stanał za katedrą profesorską i 
zaczął przemawiać... 

O tem, że Europa jest na wulka- 
nie, że w związku z tem Polsce grozi 
niebezpieczeństwo zewnętrzne. A i 
wewnętrzne niebezpieczeństwo po- 
chodzące ze strony czynników wy- 
wrotowych, jest również bardzo 
wielkie. W tych warunkach, młode- 
mu pokoleniu, w które cały Naród 
jest wpatrzony, jako w swoją ma- 
dzieję i przyszłość, nie wolno mar- 
nować energii i trawić swych sił, 
aibowiem zaciążą na niej w przy- 
szłości niedalekiej zadania bardzo 
ciężkie, którym młodzież ta musi 
podołać i swoje zadanie wykonać, 
jeśli Polska ma istnieć i być potęż- 
ną. A przecież takie poczynania, ja- 
kie mają miejsce obecnie, są prze- 
cież miczym innym, jak tylko rwa- 
niem dyscypliny społecznej. 

Dostojny kapłan prosił usilnie, 
aby młodzież podporządkowała się 
zarządzeniom władz i udała się do 
domu, gdzie oczekują rodzice zmari- 
wieni i przybiei tem, co się dzieje! 

Reskcja młodzieży?! 

— Dobranoc, dowidzenia księdzu. 
Oto okrzyki, jakie padły w odpowie- 
dzi na przemówienie ks. prałata 
 rzeciaka! 

Przybity, zmieszany kapłan opuś- 
cil gmach uczelni! 

Serdecznie mi go żal! 

W pewnym momencie na kuryta- 
rzu zjawił się atletycznej budowy 
pan, ubrany w krótką kurtkę i w 
buty z cholewami. W ręku miał dẹ- 
bową laskę. 

Zajrzał do auli, spotkał się te 


(dalszy ciąg ha str. 2-ej) 


W JEDNYM Z NAJBLIŻSZYCH NUMERÓW „WIEM WSZYSTKO“ WPROWADZAMY STAŁY DZIAŁ 


GOSPODARCZY 


SU IG (O uszvsrco 
iliard złotych 


Pamiętamy chyba wszyscy wojnę 
celną, jaką przez szereg lat prowa- 
dziliśmy z Niemcami. Okres ten 
trwał bez mała lat około dziesięciu 
' rzecz może w tym najdziwniejsza, 

mimo tej właśnie wojny stosunki 
; sze handlowe z „nieprzyjacielem“ 
uxiadały się w ten sposob, że i wilk 
był syty i... owca cała, 

Wymiana naszych produktów za 
wyroby przemysłu niemieckiego od- 
bywała się w ramach istniejących 
wówczas ograniczeń, bez szkody jed- 
nak dla naszych producentów i dla 
naszego życia gospodarczego. 

Zmiana 1 to na gorsze, nastąpila 
dopiero od czasu, gdy po zawarciu 
z Niemcami traktatu o nie agresji, 
uzupelniliśmy go,” jax przystało na 
dobrych sąsiadów i układem han: 
dlowym. Nastąpiło to w dniu 5 listo- 
pada 1985 r,, z tym, że układ ten upły: 
na mial z 5 listopada r.b., o'ile żad- 
na ze stron nic wypowie tej umowy. 
Wypowiedzenie wprawdzie nie na- 
stąpiło, umowa jednak nie została 
przedlużoną automatyczńie, jak to 
przewiduje właśnie traktat z 5 listo- 
pada 1985, ale tylko utrzymana w 
mocy prowizorycznie do końca rbl 

Dwunastego listopada rozpoczę- 
ły się w Berlinie pertraktacje nad 
warunkami, pod jakimi obydwie 
strony skłonne były by do przedłu- 
żenia istniejącej już umowy, a ra- 
czej do ustalenia nowych zasad wy- 
konania tego traktatu handlowego. 


WYMIANA TOWARÓW 


Jak już nadmieniliśmy, w czasie, 
gdy pozostawaliśmy z Niemcami in 
statu belli celnej obie strony były 
zadowolone. r 

W teku wykonywania jednak po- 
stanowień traktatu handlowego z 5 
listopada 1985, w którym ustalono 
wartość obustronnej wymiany towa- 
rów-produktów na 175 milionów zł. 
rocznie dla każdego z partnerów, o- 
kazało się, że Niemcy z największą 
chęcią i bez ograniczeń wchłaniały 
nasze fpjrodukty, zwłaszcza rólnicze 
jak zboże, drzewo, bydło, nieroga- 
ciznę, tłuszcze 1 t p. It. p. wzamian 
Jednak dostarczali nam swoich wy- 
robów przemysłowych po tak wygó- 
rowanej cenie, że w krótkim , już 
czasie okazało się, że dla rynku ma- 
szego wyroby te zupełnie się nie na- 
dają, dla braku odbiorców. 

Z tej też przyczyny, zmuszeni 
byli członkowie polskiej delegacji, 
ustanowionej w umowie handlowej 
z 5.XI. 1985 r., w celu oznaczenia 
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(dokończenie ze str. l-ej) 

wzrokiem swego syna i wywołał go 
kiwnięciem ręki na kurytarz. 

Dziewiętnastoletni student mo- 
mentalnie zjawił się przed obliczem 
ojca. 

— Pójdziesz ty mi zaraz do do- 
mu? 

—. Tatusiu nie puszczają! 

— Kto cię nie puszcza? 

— Koledzy! 

— Marsz mi zaraz smarkaczu do 
domu,bo jak cię zdzielę tym kijem, 
to cię rodzona matka nie pozna. A w 
domu to jeszcze pogadamy o tem! 

Chłopaczek spuścił uszy po so- 
bie i potulnie udał się z ojcem do 
domu. 

Potłuczone pomoce naukowe. Powy. 

bijane szyby. Kałuże krwi. Kolega 

uderzony młotkiem w głowę. Sier- 

żant Legionów pokrajany nożem! 
Zbiry! 

Dziewietnastoletni chłopak. Atle- 
tycznej budowy ojciec. Sękaty, dę- 
bowy kij. 

Autonomia! 


T: 


Nad tą „bagatela“ warto pomyśleć 


kontyngentów eksportu polskiego na 
każdy miesiąc trwania umowy, obni: 
żać odpowiednio te maksymalne cy- 
fry eksportu, by przynajmniej w ten. 
sposób umożliwić uzyskanie zapłaty. 

Licząc globalną sumę eksportu 
polskiego w okresie rocznym na 175 
milicnów zł. — (cyfra ustalona w u- 
kładzie handlowym) — wypadłoby 
na miesiąc okrągło 14,625 milionów 
zł. Tymczasem jednak w ciągu całe- 
go roku trwania umowy, kontyngent 
miesTięczny wyczerpany został zale- 
dwie w trzech tylko miesiącach, t. j. 
marcu, czerwcu i lipcu rib. a w po- 
zostałych miesiącach wynosił: w lu- 
tym r.b. 89 proc., w kwietniu 60 proc 
maju i sierpniu po 40 proc. we 
wrześniu 75 proc., w październiku 
60 proc., a w listopadzie rb. 50 proc. 
kontyngentu zasadniczego, tj. 14,625 
milionów zł. 

KŁOPOTY Z PIENIĘDZMI 

Wina tych ograniczeń nie leżała 
jednak po naszej stronie... Rynek 
niemiecki był L jest nad wpraz chłon 
ny, brak mu bowiem, jak to pow- 
szechnie jest wiadomym, majważniej- 
szych środków żywności. 


Mielibyśmy za tym znakomitą 
wprost okazję eksportu naszych pro- 
duktów rolniczych i pochodnych, 
cóż kiedy z zapłatą tych naszych na- 
leżności szło i idzie jak... po stra- 
szliwych wprost gruzach... 


Eksporterzy nasi pocieszać się 
mogą tylko tym, że mają na swe kon- 
ta wpisane w księgach „ZAHANU* 
(Polskie Towarzystwo dla Handlu 
kompensacyjnego) w dziesiątki mi- 


lionów idące należności które na 
równi z pretensją Skarbu naszego z 
tytułu należności za przewóz transi- 
to „korytarzem“, (80 milionów zł.!!), 
oraz z roszczeniami obywateli pol- 
skich z tytułu należności najrozma- 
itszego rodzaju, jak dochody z nie- 
ruchomości, ceny kupna za sprzeda- 
ne w obrębie Rzeszy domy ete., z ty- 
tulu odsetek od przechowywanych 
w bankach niemieckich walorów o- 
raz œ tytułu własności tychże inie- 
możności dowolnego nimi dyspono- 
wania it. p. it. p., zostały tak ra- 
dykalnie zamrożone, że, rebus sie 
stantibus, t.j. wśród obecnych oko- 
liczności, mie ma mawet i mowy o 
tym, by w jakikolwiek sposób, dla 
nas możliwy do przyjęcia, sumy te 


odzyskać. 


MILIARD ZŁOTYCH DŁUGU 


A chodzi nie o drobnostkę, ale 
o kwotę, wprost ogromną, bo nie da- 
leką 


od 500 milionów RM, czyli miliard 
złotych! MILIARD złotych! 


Przywykliśmy wprawdzie, zwła- 
szcza od czasów nieszczęsnej infla- 
cji, do operowania asitronomicznymi 
cylrami — taką bowiem jest cyfra 
miliard — ale jeśli na chwilę cho- 
ciażby zastanowimy się, ile to moż- 
naby u nas dokonać, jak latwo roz- 
wiązać moglibyśmy problem bezro- 
bociai to bez uszczuplenia zasobów 
naszego rodzimego rynku gospodar- 
czego, gdybyśmy mieli do dyspozy- 
cji chociażby tylko połowę tych za- 


mrożonych należności... to dopraw- 
dy ogarnia nas żałość, że do dzisiaj 
nie zdołaliśmy, kwestii uregulowania 
tych maszych mależności ruszyć z 
„punktu zamrożonego””. 


MILIARD złotych!! 


Uprzytomnić musimy sobie jesz- 
cze i to, że Niemcy tych pieniędzy 
właśnie używają na swe wewnętrz- 
ne wyłącznie cele, a między innymi.. 
na dozbrojenia, nie płacąc mam na- 
wet i odsetek od tych kapitałów»: 


Mają przeto najtańszą, bo bez- 
procentową pożyczkę, której nie 
Rkwapią się spłacać... 


. Obecnie jednak, właśnie z okazji 
toczących się pertraktacji w spra- 
wie zawarcia nowego, względnie u- 
zupełnienia istniejącego już układu 
handiowego nowymi szczegółami i 
warunkami, rzeczą naszych med.a- 
torów jest i być musi uzyskanie ze 
strony Rzeszy takich bezwzględnie 
pewnych zapewnień, w kierunku 
spłaty części chociażby naszych na- 
leżności żebyśmy wreszcie uzyskali 
pewność otrzymania naszych należ- 
ności. 

Zasłanianie się Niemiec brakiem 
dewiz nie może być w danym wy- 
padku usprawiedliwteniem. Niemcy 
bowiem mają dosyć możliwości spła- 
cenia tych należnych nam sum swy- 
mi wyrobami przemysłowemi, któ- 
rych nam tak bardzo potrzeba, ale po 
po cenach możliwych... 

Zarabiać bowiem na dwa boki tc 
doprawdy już nie uchodzi’! 

Observer. 


A przecież zwycieżyliśmy 
Dochodzenie w Iwowskiej izbie Skarbowej 


Redakcja WIEM WSZYSTKO notuje 
nowy sukces. Oto stołeczna prasa niedziel- 
na przyniosła następującą wiadomość: 

„NADUŻYCIA W LWOWSKIEJ IZBIE 
SKARBOWEJ. 

Lwów, 7.11. (Tel. wł.). We lwowskiej 
izbie skarbowej wykryto znaczne na- 
dużycia. Stwierdzono brak dużych kwot 
pieniędzy, zainkasowanych za podatki. 
Dochodzenie w toku*. 

A w nr. 44 WIEM WSZYSTKO, któ- 
ry w sprzedaży ukazał się w czwartek dn. 
5 b. m. pisaliśmy w artykule p. t. „Tienen- 


D 


Del 
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baumowa — aniołek, albo w lwowskim 
Urzędzie Skarbowym ktoś się... pomylił“: 
„Bo albo to wszystko, cośmy napisali 

o aferze „Al Capone w spódnicy” — 
Fryderyki Tenenbaumowej i jej córki 
Heleny w nr. nr. 19, 20, 21 i 42 WIEM 
WSZYSTKO jest wierutnym kłamstwem, 
wyssanym z palca, bądź też dostarczo- 
nym przez niesumiennego informatora, 

to dlaczegóż u diabła p. Tenenbaumowa 

czy jej radca prawny nie tylko, że nie 
zaskarżyli nas po dziś dzień de sądu 
ale nawet nie przysłali sprostowania, 
albo też wszystkie nasze informacje 


odpowiadają  rzeczywistemn stanowi 
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W programie llsiopadowym występują: 


Greta Gordon znakomita artystka cudzoziemska, 
Rio hiszpańska tancerka rewiowa, 
Wiera Gran polska pieśniarka, 

Alina Massalska polska tancerka, 
Maria Krzetowska polska tancerka, 


ulubieńcy Warszawy — Gold i Petersbursk i. 


Została wprowadzona ulgowa konsumcja. Zamiast zł. 250 — tylko zł. 1.50, 
wyłącznie dla gości przybywających między godz. 10 a 1l-tą wiecz. 
z prawem pozostania przez całą noc. 


rzeczy, wówczas... na drugi plan scho 
dzi „ciocia” Frajndla, natomiast co ry- 
chlej trzeba wejrzeć w gospodarkę 
lwowskiego urzędu skarbowego, bo 
wtedy nawet laik zrozumie, że jakiś 
urzędnik musiał... pomylić się, a takie 
pomyłki. jak nas uczy doświadczenie, 
bardzo drogo kosztują Skarb Państwa*. 
Komentarze są chyba zbyteczne?! 
Natomiast nie od rzeczy będzie zazna- 
czyć, że w tejże Izbie Skarbowej we Lwowie, 
Tenenbaummowa jest jak... u siebie w domu, 
że krąży po korytarzach i gabinetach niby... 
urzędniczka etatowa... To wszystko budzi w 
nas obawy, czy aby „ciocia“ Frajndla nie.. 
załatwi „polubownie“ tej arcynieprzyjemnej 


afery, o której głośno dzisiaj w całym Lwo- 
wie. RYZ. 


Arbitraż 
bawełniany w Gdyni 


Od pierwszego grudnia rb. obowiązuje 
bezpośredni import bawełny do Polski je- 
dynie tylko przez port gdyński. Koła nie- 
mieckie w Gdańsku komentują ten fakt 
dążeniem Polski do zupełnego uniezależnże- 
nia się polskiego importu bawełny od trady- 
cyjnej Bremy i to nie tylko pod wzglę- 
dem przeładunku., ale również i pod wzglę: 
dem handlowym. W Gdyni ma właśnie pow- 
stać w tym celu arbitraż bawełniany. Pra- 
sa niemiecka podkreśla, że Brema będzie 
wkrótce zupełnie wyeliminowana z pol- 
skiego importu bawefny. A jeszcze w ro- 
ku 1933 import bawełny przez Bremę do- 
chodził do 500% ogólno-polskiego importu 
bawełnianego. 

Stąd widać, jak konsekwentnie Polska 
zdobywa sobie krok za krokiem nowe sta- 
nowisko w pozycji gospodarczej. 

(8.) 


„Ślepy 


Reportaż kryminalny z 


Łódź, w listopadzie 


Łódź przeżywała niedawno nie- 
bywałe sensacje. Przed Sądem Okrę- 
gowym przesunęły się w ciągu paru 
tygodni liczne postacie z najwyż- 
szych sfer towarzyskich, z urzędo- 
wych, i świata podziemnego. Nu la- 
wie oskarżonych zasiadali kolejno: 
herszt bandy szantażypstów, handla- 
rzy żywym towarem, typowy łódz- 
ki Al Capone „Slepp“ Maks Bo- 
renstajn, podinspektor policji pań- 
stwowej, naczelnik wydzialu śľed- 
czego wojewódzkiej komendy, Zyg- 
munt Nosek, wyższy urzędnik wy- 
działu bezpieczeństwa urzędu woje- 
wódzkiego dyrektor wpdzialu kon- 
troli w magistracie łódzkim i t. p 


ŚLEPY MAKS 

Ż górą osiem lat grasował na 
terenie m. Łodzi, ba całego Avoje- 
wództwa i sięgał nawet do Warsza 
wy, Maksymilian Bornsztejn, zwa- 
ny „Ślepym Maksem“. Był on za- 
tozycielem rzekomo społecznej in- 
siytucji p. t. „Bratnia Pomoc”, 
(mającej za zadanie pomoc o- 
kazywaną biednym żydom. Byl to 
tylko jednak pozór. „Ślepy Maks“ 
zajął się odrazu terorem. Rywala 
swojego zastrzelił w biały dzień na 
uiicy I w rezóńtacie sprawy fs4do- 
wej został w tajemniczy sposób u- 
niewinniony. Jednocześnie staje się 
bardzo popularnym przez swoją bli- 
ską znajomość z ówczesiiym wpbil- 
nym oficerem policji państwowej, 
naczelriikiem wySziaiu śledczego wo- 
jewódzciej komendy, podinspektorem 
Zygmuntem Noskiem. Wszyscy wi- 
dują ich razem bądź to w renomo* 
wanych mocnych lokalach, bądź to 
w cukierniach. Bornsztajn jest, kon- 
fiBdentem naczelnika wydztalu śled. 
czego. Zaiste dziwna wytwarza się 
konfidencja między szefem i pod- 
władnym... konfidentem! Szef by- 
wał u konfidenta, stołuje się u nie- 
go, gości go u siebie, przyjmuje 
kosztowne prezenty, otacza troskli- 
wą opieką, interweniuje u podwład- 
nych oficerów służby śledczej, gdy 
ci raz po raz następują „Ślepemu 
Maksowi' na pięty. 

„Ślepy Maks“ jest przewodniczą- 
cym łódzkiej „din-tojry”. 

DZIWNE BIURO 

Jest kompletnym analfabeta. Ma 
jednak swojego sekretarza i otrzy- 
muje koncesję na biuro pisaniu 
próśb. Dziwna jest historia otrzy- 
mania tej koncesji. Starosta grodz- 
ki, opierając się na opinii urzędu 
śledczego komendy policji państwo- 
wej m. Łodzi. odmawia udzieleniu 
takiej koncesji. Wówczas Al Ca- 
pone z Balut zwraca się Go starosty 
powiatowego, b. socjalisty Rżew- 
skiego. Dzięki zabiegom wpływo- 
wych przyjaciół, tym razem staro- 
sta powiatowy, znający jako uro- 
dzony łodzianin świetnie tamtejsze 
stosunki, wydaje jednak koncesję. 


Posiadane biuro ulatwia Born- 
sztajnowi uprawianie teroru. Przez 
szereg lat zupełnie jawnie, korzy- 
stając z wysokiej protekcji szefa 
służby śledczej, „Ślepy Maks" dro- 
gą teroru przy pomocy dobranej 
szajki kryminalistów staje się wsze- 
chmocną  egzekuływą.-. „wymiaru 
sprawiedliwości". 


Kto kolwiek ma jakiś z kimś za- 
targ, czy to o podział spadku, czy z 
tytułu należności wekslowych, czy 
wreszcie z tytułu zdrady małżeń- 
skiej, zwraca się po _ „sprawiedli- 
wość do „Ślepego Maksa“, a Gen 
przy pomocy... bykowea rozstrzyga 
spór, inkasując nałożony przez się 
w dowolnej wysokości, haracz od 
obydwóch stron. Odwołania od wy- 


roków „salomonowych' ,Slepego 
Maksa“ nie bylo, chyba do instancji 
..Sądu Ostatecznego. 


PIĘKNA ŻONA 
PRZEMYSŁOWCA 


Ba, poważni przemysłowcy i 
kupcy nie wahają się zwracać do 
Bornsztajna o rozstrzyganie sporów, 
płacąc mu chętnie wykup, gdyż dzia- 
lal szybko, sprawnie i bez zawodów. 
Tak, (wp. pewien przemysłowiec, od 
którego piękna żona uciekla do War- 
szawy, gdzie stala się przyjaciółką 
zndnego bankiera stolecznzgo, zwró- 
cil się po pewnym czasie do „Ślepe- 
go Maksa“, aby mu żonę 'sprowa- 
dził do Łodzi. Za jatygę wplacił mu 
400 zt. h 

Bornsztajn jedzie do W-wy, zgła- 
sza się do pięknej damy i bezczei- 
nie mówi: „Ty jesteś żoną A? „Za- 
bieraj się. wracasz ze mną do mę- 
żal“ — „Ależ kto pan cjesi*? 
pyta się zdziwiona. — „Jestem „Sle- 
py Maks“. Nie usluchasz, kosteczki 
polamię!“ 

"Nie byłaby łodzianką, gdyby nie 
waićdziała, co oznacza to nazwisko 
rozwydrzonego terorysty. Nie my- 
ślała o oporze, ale użyła broni nie- 
wieściej. Rozpłakała się, poskarżyła 
się Bornsztajnowi na ciżkie poży- 
cie z mężem. 

Ten wzruszyl się, zainkdsowal z 
miejsca 500 zł, i wrócił do Łodzi. 
Wezwał do siebie męża i w ostrych 
słowach skarcił go za złe trakiowa- 
nie żony, zabronił mu niepokoić ją 
i kazał sobie dopłacić 600 zł. 

Naturalnie, steroryzowany mąż, 
który sam sobie napytal biedę, wy- 
płacił żądany haraćz, a „Ślópy* Males“: 
na całej historii w ciągu dwóch dni 
zeinkasował 1500 zł. i nie pozwolił 


„biednej kobiecie* krzywdy robić 
własnemu mężowi. 
Wreszcie miara się przebrała. 


Podinspektor Nosek został przenie- 
siony do innego miasta. Inni oficero- 
wie służby śledczej przystąpili od- 
razu do likwidacji łódzkiego tero- 
rpsty: wyrokiem Sądu Okręgowego 
zainkasował on tym razem... pięć lat 
więzienia. 

W parę tygodni później, po trzy- 
dniowej rozprawie oskarżony pod- 
inspektor Zygmunt Nosek, odzna- 
czony bojowymi orderami i liczny- 
mi pochwałami, uznany został przez 
Sąd Okręgowy winnym niedopełnie- 
nia obowiązków służbowych w ści- 
ganiu przesiępstw i za to został ska- 
zany na karę półtora roku więzienia, 
a na pięć lat pozbawienia praw pu- 
blicznych i obywatelskich, W uza- 
sadnieniu wyroku Sąd podkreślił, 
że doszedł do wniosku, iż inspektor 
PP. Nosek działał w porozumieniu 
z przesiępcami i z tego czerpał oso- 
wiste zyski materialne. 


DYREKTOR MAGISTRATU 


Dyrektor wydziału koniroii ma- 
gistratu łódzkiego, Józef Zalewski 
zaskarżył w tym czasie redakiora 
odpowiedziaiiego jednego z pism o 
zniesławienie. Po kiikudniowej roz- 
prawie redaktor został uniewiuniony 
z tych punkiów oskarżenia, które 
mówią o przywłaszczeniu przez Jó- 
zeja Zalewskiego dodatku mieszka- 
niowego, wyvsługiwania się funkcjo- 
nariuszami miejskimi dla celów pry- 
wanych, zadłużaniu w wydziale 
plantacji i ogłoszeniu wyroku Związ- 
ku Sirzeleckiego, który stwierdzał 
uchyvienia honorowe, znieważające 
Marszałka Piłsudskiego itp. 


URZĘDNIK WOJEWODZTWA 

Wreszcie, wysoki urzędnik wo- 
jewódzki został zdemaskowany na 
pisaniu 1 drukowaniu oszczerczych 


aks“ 


WII 
z Bałut 


<2 
cz 


: (Mus 


polskiego Manchesteru 


artykulów, mających na celu „li- 
kwidację” moralną zasłużonych, no- 
ta bene, niepodiegłościowców, jak 
w danym wypadku płk.-iekarza, ko- 
mendanta okręgowego szpiiala woj- 
skowego, legionistę Więckowskiego 
odznaczonego Krzyżem Niepodległo- 
ści, czterykrolnym Krzyżem Walecz- 
nym i t. p.'oraz jego małżonkę, rów- 
nież bojowniczkę o niepodległość, 
bliską współpracowniczkę Marszal- 
kowej Aleksandry Filsudskiej. To 
też został oszczerca zasądzony wyro- 
kiem Sądu na siedem miesięcy are- 
sztu, 200 zł. grzywny z zamianą na 
20 dni aresztu i zaplacenie wszysi- 
kich kosztów sądowych. W moiy- 
wach Sąd podkreślił, że oskarżony 
wziął się do zawodu, o którym nie 
imiał pojęcia, że bezpodstawnie rzu- 
cił oszczerstwo na panią Więckow- 
ską, jak również przez swą napaść 
naraził na szwank dobre imię płk-a 
Więckowskiego. 


Naprawdę, żyjemy w jakiejś nie- 
bywale ciężkiej atmosferze morainej. 
Niema dnia, aby sądy koronne nie 
musiały wydawać ciężkich wyroków 
na oszczerców, szantażysiów i tero- 
rysiów, rekrutujących się często- 
kroć z tak zwanych wyższych sfer. 
Nawet ostre wyroki sądowe nie są 
w sianie zahamować tego procesu 
gnilnego. Staje się paląca kwestją 


powołanie do życia jakiegoś nad- 
rzędnego Komitetu Społecznego, 
kióryby rozwinął ożywioną działal- 
ność w kierunku oczyszczenia za- 
brukanej miazmatami zpgnilizny spo- 
łecznej atmosfery moralnej. Nie 
wsiydźmy się spojrzeć prawdzie w 
oczy: jesi żle, zarazki ciężkiej choro- 
by unoszą się wszędzie i zarażają 
najzdrowsze środowiska społeczne. 
Tym gorzej, że w tej atmosferze wy' 
chowuje się i wzrasia młode poko- 
lenie, które ma kontynuować pracę 
nad utrwalaniem mocarstwowej po- 
ięgi odrodzonej Ojczyzny. 

Mussolini po objęciu władzy u- 
tworzył Komiiei Społeczny, pod 
przewodnictwem królowej Włoch. 
Komitet miaf na celu wyplenić u szel- 
kie wyzwiska, szczególniej zohydza- 
jące częstokroć najświętsze Osoby 
kultu katolickiego. Komitet Naczel- 
ny owołał do życia we wszystkich 
zakątkach kraju swoje filie. Rozwi 
nięto energicznę działalność, kióra 
już w dwa laia wydała niezwykie 
pożądane rezultaty. Odzwyczajoiio 
od wyzwisk najbrutalniejsze jednost- 
ki! 

Mamy więc przykłady, co może 
ździałać zbiorową, świadoma wola 
iepszej części spoleczeństwa. 


Łodzianin. 


Kulisy hancilu 
herbatą 


%v pewnej części prasy stołecznej, po- 
jawiły się ostatnio alarmujące notatki o na- 
glej zwyżcee cen herbaty, dochodzącej w 
niextóryca wypadxach nawet ao 4—5 zło- 
tycia na xilogramie. 

Ze względu na niezwykle tło tej spra- 
wy, budzącej wśród najszerszych warstw 
xonsumentów zrozumiale zainteresowanie i 
zarazem rozgoryczenie, nasz sprawozdawca 
zaolał zebrać w tym zakresie garść cieka- 
wych informacyj, którę podajemy do wia- 
domości publicznej. g 

Jak się okazuje, przydziały przez Cen- 
tralną Komisję *rzywozową  kontygentu 
herbaty czynnym od szeregu lat na terenie 
Polski poważnym firmom herbacianym i 
importerom ostatnio znacznie się skurczyły, 
osiągając zaledwie 450/0, co uważać należy 
za normę daleko odbiegającą od faktycz- 
nych potrzeb ciągle wzrastającej konsumcji. 

Jest przeto rzeczą zrozumiałą, iż po- 
zostałe 550% znajduje się w niepowołanych 
rękach, nic wspólnego z handlem, herbatą 
nie mających przygodnych kupców, sprowa- 
dzających z zagranicy do kraju herbatę 
częściowo na zasadach kompensacyjnych. 
Ci właśnie kupczykowie, nie zdając sobie 
dokładnie sprawy z ciążących na nich wo- 
bec Państwa i społeczeństwa obowiązków, 
wyśrubowują świadomie ceny, stwarzając 
w ten sposób niebezpieczną spekulację. 


Drugim ważnym momentem wywołu- 
jącym ostatnio na rynku herbaty, panikę, 
jest niezawodnie fakt, że z kontyngeniu na 
wrzesień i październik b. r. zainteresowa- 
ne firmy otrzymały przydziały dopiero w 
końcu października br., wobec czego w 
ciągu prawie 2-ch miesięcy odczuwał się w 
sprzedaży dotkliwy brak herbaty. h 

Taki stan rzeczy powoduje nie tylko 
znaczne podrożenie herbaty w handlu, lecz 
wytwarza jeszcze wprost paradoksalne w 
tej dziedzinie stosunki. i 

rirmy i importerzy, o których wyżej 
mowa, po zupełnym wyczerpaniu wyzna 
czonego im kontygentu, siłą rzeczy, zmu- 
szone są zakupywać u tych właśnie „kup- 
czyków* herbatę pochodzącą ze źródeł t. 
zw. kompensacyjnych i to nofa-bene ga- 


tunsów przeważnie najniższych i średnich 
po cenach znacznie wygórowaycu. 

Podkreślamy z naciskiem ,że właśnie 
w tym ośrodowisku leży to zło, które win- 
no być jaknajszybciej i jaknajradykalniej, 
przedewszystsiem w imię interesów xonasa: 
menta, wytrzebione. 

Tak w ogólnych zarysach przedstawia 
się ta nader istotna, a bardzo zagmatwana 
sprawa w świetle faktów. 

sedynym racjonalaym, naszym zdaniem, 
wyjście z tego chaotycznego stanu jest 
natycnmiastowe unormowanie przydziałów 
kontygentu wzmiankowanym firmom i im- 
porterom herbacianym w rozmiarach znacz- 
nie zwiększonych, gdyżoparta na solidnych 
podstawach kalkulacja cen tych firm wy- 
klucza wszelką spexulację. 

Jest rzeczą jasną, iż wwóz wywiera 
ujemny wpływ na kształtowanie się bilansu 
handlowego, jednax musimy zgodzić się z 
koniecznością sprowadzania z zagranicy te- 
go przodującego artykułu codziennej potrze- 
by, którego w kraju, niestety, nie ma. Na: 
tomiast wytworzoną w naszym bilansie lu- 
kę powinniśmy zapełnić wyeliminowaniem 
z nowego wwozu przedmiotów luksusu, jak 
np. drogie mydła tualetowe, perfumy, pu- 
der, kremy, olejki i wreszcie nadzwyczaj 
drogie tkaniny. 

Reasumując — ingerencja czynników 
powołanych, ingerencja radykalna w wadli- 
wej organizacji sprzedaży herbaty na' te- 
renie Rzeczypospolitej, wydaje nam się na- 
kazem chwili, równie tęsknie wyczekiwa- 
nym przez zainteresowane firmy, jak i sze- 
rokie rzesze konsumeniów nerbaty. 


UJ 
jpa b. 


i 


G3 


Przyjaciel pisma 
zyskuje 
prenumerałorów 


WIE M usus 
Stepowski w 


4 


kabarecie 


A gdzie wobec tego miejsce pp. Kadena, Zawistowskiego, Szyfmana? 


Pisanie o TKKT zaczyna być 
przykrością równą opisywaniu... nę- 
dzy bezrobotnych. Różnica polega 
jedynie na tym, że w jednym wy- 
padku dziennikarz zmuszony jest do 
obiektywnego naświetlenia mędzy 
materialnej, w drugim — moralnej, 
Boć irudno w rzeczywistości zna- 
leźć bardziej właściwe określenie na 
to, co się dzieje w suto subwencjo- 
nowanym przez Państwo Towarzy- 
stwie Krzewienia Kultury Teatral- 
nej. 


WYMOWA FAKTÓW 


Mając tak znakomitych poprze- 
dników w ocenie „artystycznej“ dzia- 
iainości tego ponurego  dziwoląga, 
stworzonego inajprawdopodobniej po 
to, aby p. Kađen miał jeszcze jedną 
posadę, p. Zawistowski możność 
„wyżycia się" w światku teatralnym 
a p. Rosikowski okazję do jeszcze 
jednej synekury (patrz nr. 44 WIEM 
WSZYSTKO), jak pp. Boy Żeleński 
czy Antoni Słonimski, siłą rzeczy 
zmuszeni jesteśmy ograniczyć się 
do wywleczenia na światło dzienne 
faktów uzupełniających ponure ma- 
chinacje „gosudarskawo” sanhedry- 
nu. 

W jednym z poprzednich nume- 
rów poruszyliśmy pobieżnie sprawę 
niezaangażowania do teatrów TKK 
T całego szeregu najwypbiiniejszych 
artystów Sceny Poiskiej. Dzisiaj mo 
żemy odsłonić kulisy i uświadomić 
naszego Czytelnika, dlaczego to na 
scenach TKKT mie zobaczy np. w 
sezonie bieżącym największego akto- 
ra polskiego — Kazimierza Junoszy - 
Stępowskiego. 


„PERTRAKTACJE* 
ZE STĘPOWSKIM 

Bylibyśmy mieściśli, gdybyśmy 
powiedzieli, że Stępowskiemu kon- 
cera TKKT nie proponował współ- 
pracy. Uchowaj Boże, pertraktacje 
a" przebąkiwano nawet, że 
będą gsipecjalnie dla Stępowskiego 
wystawione w 'ieairze Narodowym 
dwie sztuki, w których w całej peł- 
ni zajaśniał jego genialny talent t. j. 
„Kupiec wenecki“ i „Car Pawel". 
Gdy jednak przyszło do osiatecznej 
rozmowy, okazało się, że jest ktoś 
inny, kto reflektuje na rolę Stępow* 
skiego w wyżej wymienionych sztu- 
kach i wogóle zakomunikowano Ju- 
noszy, 
że p. naczelnik Zawistowski przy- 
dzielił go do zespołu Szyjmana: 

fla, jak sierżant Zawistowski 
„przydzielił* szkoda gadać. Szere- 
gowiec Stępowski stuknął obcasa- 
mi, zrobił w tył zwrot i zaczął roz- 
mówki z generałem Szyfmanem. Po- 
nieważ gen. Szyfman był zajęty ob- 
warowywaniem 14-iysięcznej gaży 
-3454M Kze1 Kzuy qn] nmp: ejp rocznej, 
pującej w sezonie p. Przybyłko-Potoce- 
kiej, z Junoszą Stępowskim rozma- 
wiał znacznie mniej uważnie, niż z 
jakąś pińdulą z PIST'u, protegowaną 
przez dyrektora departamentu kucia 
koni arabskich... 


„CZYNOWNIK* i ARTYSTA 


7” Mówił więc p. Szyfman coś o 
nowej sztuce, kiórą pisze p. Morozo- 
wicz-Szczepkowska, mówił o ewen- 
tualnościach, które wyłopią się „w 
trakcie sezonu”, mówił wreszcie, że 
na stycznia coś się dla Siępowskie- 
go znajdzie... Mówił nie jak dobry 
businessman z wielkim artystą, 
który tegoż businessmana nalaszero- 
wał swego czasu grubą gotówką, ale 
jak nadęty „czynownik” z pokornym 
petentem. A, że przy tym (wszyst- 
kim proponował Stępowskiemu bez- 
czelnie śmieszne warunki, więc Ju- 
nosza włożył kapelusz, wziął waliz- 
kę do ręki i rozpoczął cygańską tu- 
łaczkę po prowincjonalnych tea- 
trach. 

I oto stajemy w obliczu zgoła 


nieprawdopodobnej historii, szcze- 
rzy do nas zęby wręcz potworna ma- 
kabra. Najświetniejszy aktor Sceny 
Polskiej, Jej największa chluba te- 
lepie się od miasta do miasta, spie- 
szy z Borysławia do Wejherowa, z 
Pińska do Sosnowca, hojnie, po pań- 
sku obdarzając całą Polskę swym 
genialnym taleniem, a jedynie w 
Warszawie nie wolno mu występo- 
wać, jedynie w stołecznych, pań- 
stwowych teatrach zabrakło dlań 
miejsca, jedynie pan naczelnik Za- 
wistowski „przydziela* go do p. 
Szyfmana, a pan Szyfman patrzy 
nań z wyżyn, dzięki Stępowskiemu 
osiągniętych szczytów. 


STĘPOWSKI w „CYRULIKU* 


Rezultat? Gdy zakończyła się 
prowincjonalna włóczęga, ŚStępow- 
ski zaangażował się do „Cyrulika 
Warszawskiego“. Tak, proszę Pań- 
stwa, mikt inny, 

a właśnie dyrekcja kabaretu li- 

terackiego zaproponowała Kazimie- 

rzowi Junoszy Stępowskiemu wystę- 

py na scenie teatrzyku przy ul. Kre- 
dytowej. 


I oto będzie mogła Warszawa 


podziwiać największego asa Polskiej 
Sceny zamiast w „Kupcu Welnec- 
kim“, „Kaliguli“, „Carze”, ;;Głupim 
Jakubie'* w nowej komedii mużycz- 
nej Hemara „Król pod parasolem". 
Będzie tam gral Stępowski pospo- 
lu ze Smosarską, będzie grał napew- 
mo tak świetnie, jak tylko on grać 
potrafi, ale 

największy artyzm nie przysłoni 
smutnej prawdy, że Stępowski gra 
na deskach kabaretu, podczas gdy 
na scenach  subwencjonowanych 
przez Państwo panoszy się szmira 

z „szerokimi plecyma”. 


GDYBY... 


Gdybyśmy żyli w innych warun- 
kach, w kraju gdzie nie ma do po- 
wiedzenia tępy „czynownik*, a wię- 
cej uczciwy i rozsądny czlowiek, 
pierwszy występ Junoszy w „Cyruli- 
ku“ 
byłby zarazem ostafnim „występem 
p. naczelnika Zawistowskiego w 
TKKT, ba, ale nasz klimat jest zgo- 
ta odmienny i raczej przypuszcza- 
my, że tenże p. Zawistowski dosta- 
nie i Krzyż Zasługi-i wawrzyn P* 
ALL. i awans służbowy za „pełną 
poświęcenia pracę na polu krzewie- 


nia sztuki teafralnej". 

Na marginesie tego niezwykłego 
skandalu warto nadmienić, nawiązu- 
jąc zresztą do tego cośmy pisali o 
kumulantach posad w TKKT i Ope- 
rze Warszawskiej w numerze po- 
przednim, że po 36 latach pracy na 
scenie Kazimierz Junosza Stopow- 
ski nie ma grosza emeryiury, a po- 
danie jego w tej sprawie do p. Pre- 
zydenta Starzyńskiego pozostało... 
bez odpowiedzi! Prawdopodobnie p. 
Starzyński nie mógł znaleźć czasu 
na odpowiedź jakiemuś iam „kome- 
diantowi...'. 

Cóż można dodać więcej do przy- 
krej wymowy przytoczonych fak- 
tów? Gdybyśmy żyli w innym kraju 
za wielkim i ukochanym ariysią 
stanęliby solidarnie wszyscy jego 
wielbiciele, u mas... skandal ze Stę- 
powskim „rozejdzie się po kościach“ 
i dalej będzie amcił w glorii „pań- 
stwowoiwórczej pracy” p. naczelnik 
Zawistowski, dalej „krzywił* Kultu- 
rę Teatralną Kaden, dalej skrupulat- 
nie liczył dukaty Szyfman z Rosi- 
kowskim, możni i niepokonani, w 
cieniu wysoko postawicnych protek- 
torów. 

: Krzysztof Miłosz 


WALKA O MILIARDOWY SPADEK 


Rodowe waśnie ostatnich Piastowiczów 


Księsiwo Pszczyna w granicach 
Polski obejmuje zgórą gło osiem- 
dziesiąt tysięcy morgów ziemi ornej, 
puszcz, lasów i parków, siedem ko- 
palni wysoko gatunkowego węgla 
o 14 czynnych szybach, prawa do bo- 
gaciw, znajdujących się w ziemi, 
starożytnego zamku z . bezcennej 
wartości zabyikami historycznymi 
i dziełami sziuki it.p. it.p. 

Właścicielem tej olbrzymiej or- 
dynacji, przewyższającej wartość 
miliarda złotych, jest osiemdziesię- 
cioletni książę Jan Henryk XV, spo- 
krewiniony z zachodnimi domami pa- 
nującymi, szczególniej z dworem an- 
gielskim. Miał do niedawna trzech 
synów: swojego imienia lat 37, A- 
leksandra lat 31 i Bolka, lat 26. Ci 
młodsi dwaj noszą tytuły hrabiów 
von Hochbergów. Przed kilkoma 
miesiącami hr. Bolko zmarł w ta- 
jemniczych okolicznościach. O śmierć 
tę oskarża najbliższa rodzina i wta- 
jemniezeni w kulisy dworu Pszczyń- 
skiego majstarszego brata. Cała hi- 
storia wygląda jak sensacyjny film 
kryminalny. 

GOSPODARKA MŁODEGO 

KSIĘCIA 

Wielkimi tymi majątkami admini- 
strował początkowo najstarszy syn. 
Miał on do pomocy, jako dyrekto- 
rów, trzech obywateli niemieckich, 
którzy opanowawszy go, rozpoczęli 
gospodarować. 

Rozpoczyna się więc oszałamiają- 
cym tempie rabunkowa gospodarka. 
Budują się mowe (wielkie zakłady 
przemysłowe, przeprowadza się no- 
we linie kolejowe, wprowadza się 
inwestycje, przerastające możliwości 
finansowe jednostek gospodarczych. 

GADZINOWE FUNDUSZE 

Po kilku latach takiej gospodarki 
wyczerpują się zapasy gotówkowe 
i zdolności kredytowe. Dobrana 
„trójka hultajska* dyrektorów inspi- 
ruje swojego młodego pana w kie- 
runku... jawnej zdrady stanu. Bo 
jako obywatel polski nawiązuje kon- 
takt z ówczesnym ministrem Rze- 
sze Niemieckiej, Curtiusem i otrzy- 
muje z tak zwanego „gadzinowego 
funduszu” trzydzieści milionów ma- 
rek niemieckich na zasilenie kasy 
Ordynacji, Jednocześnie wciąga się 
do roboty przeciwpólskiej „pour le 
roi de Prusse“. Staje na czele wro- 
giego Narodowi Polskiemu na Gór- 
nym Śląsku »„,Volksbundu'. Roz- 


dmuchuje zarzewie nienawiści nie- 
mieckiej do Polaków i podsyca ją 
wszelkimi posiadanymi możliwościa- 
mi. Możliwości te są olbrzymie, cho- 
eiażby ze względu na zależność od 
dziedzica Pszczyńskiego z górą T 


-tysięcy rodzin pracowniczych, t. j. 


przeszlo 30 tysięcy dusz. 


Jak się okazało uzyskał młody 
książę pomoc z „Osthilfefond* ma 
skutek fałszywego oświetlenia stanu 
rzeczy, a mianowicie, jakoby Wła- 
dze Polskie swoimi szykanami ruj- 
mowały go materialnie, a to za jego 
przekonania polityczne, Gdy wkrót- 
ce prawda wyszła na jaw, Berlin 
staral się zatuszować całą aferę ala 
Stawiski, aby mie kompromitować 
prezesa Volksbundu, młodego księ- 
cia Pszczyńskiego. 
SKARGI DO LIGI NARODOW 

Rabunkowa gospodarka Zakła- 
dów Przemysłowych i dóbr w 
Pszczynie przynosi smuine rezulta- 
ty: ogłaszane są upadłości, setki lu- 
dzi zarywanych, wierzytelności się 
mnożą. Przyczem młody książe 
nie ustaje we wrogiej dla 
Państwa Polskiego akcji politycz- 
nej. Zaległości podatkowe w stosun- 
ku do Skarbu Polskiego, rosną w 
zawroħie sumy milionów. 

Młody książe skarży Rząd 
Polski o nadmierne podatki przed 
forum Ligi Narodów. Sprawa staje 
się dla Polski uciążliwą. W tym cza- 
sie dwaj bracia, nie zajmując 
się interesami i właściwie kształ- 
cąc się w uprzywiłejowanych zakła- 
dach maukowych Anglii, nacierają 
na starszego brata, aby nie występo- 
wal przeciwko Polsce. Mówią mu, 
że w kołach ich przyjaciół angiel- 
skich ostro krytykuje się postępo- 
wanie ich starszego brata. Dochodzi 
często do przykrych scysji. 

Tymczasem wypadki rozwijają 
się, jak na taśmie filmowej. 

NARESZCIE SEKWESTR... 

Polskie władze sądowe, za ol- 
brzymie zaległości podatkowe, za- 
rządzają sekwestr na wszystkich do- 
brach książęcych i zakładach prze- 
mysłowych, znajdujących się w Pol- 
sce i poddają je zarządowi przymu- 
sowemu. 

Fo kilku miesiącach zarząd przy- 
musowy składa sprawozdanie Sądo- 
wi z dewasiacyjnej gospodarki do- 


tychezasowego generainego pełno- 
mocnika i jego doradców. Staremu 
księciu oiwierają się oczy: Obraz 
spustoszenia i miepoczyialnej dzia- 
lainości najstarszego syna oniemia 


go. Po naradzie z miarodajnymi 
czynnikami cofa generalne pełno- 
mocnicówo swojemu najstarszemu 


synowi, tym bardziej, że w tym cza- 
sie zbiegły z Polski książe Jan na- 
syła siepaczy hitlerowskich ma swe- 
go majmłodszego brata Bolka, ci 
wirącają go do więzienia i kaiują. 
Po powrocie do Pszczyny wkróice 
umiera na skuiek zakażenia krwi 
nabytego w więzieniu. 


WYKLĘTY SYN 


Na zamku Pszczyńskim rozgry- 
wają się wówczas iście dramatycz- 
ne sceny. Stary książe wyklina sy- 
a wprodnego. Sam przenosi się z 
najpiękniejszej w Niemczech rezy- 
dencji Fiirstenstein do zamku w 
Pszczynie, wraz z drugim synem, 
optują ma rzecz Polski, za radą 
dyr. Franciszka Grunwalda, składają 
wizytę wojewodzie Grażyńskiemu... 
Starego księcia,  sparaliżowanego, 
lokaje wynoszą na fotelu do sali au- 
diencjonalnej w siedzibie wojewody 
Śląskiego... 

Władze Polskie skłonne są po- 

dobno do uchylenia zarządu przy- 
musowego nad ordynacją Pszczyń- 
ską, gdyż cel został już prawie w 
zupełności osiągnięty. Stary książe 
i jego syn porozumieli się z miaro- 
dajnymi czynnikami polskimi od- 
nośnie sanacji całego majątku. Przy- 
czem stary książe wyraził wdzięcz- 
ność woj. Śląskiemu dr. Michałowi 
Grażyńskiemu, że w samą porę je- 
szcze wkroczył i uratował ordyna- 
cję od kompletnej dewastacji i ru- 
iny. 
W dowód specjalnego zaufania 
stary książe powierzył Zarządowi 
Przymusowemu eksploatację milio- 
nowej wartości Browaru Obywatel- 
skiego S. A. w "Tychach, chociaż ten 
nie był objęty sekwestrem. 


Nie dziw więc, że najstarszy syn 
obecnego Jana Henryka XV księcia 
Pszczyńskiego prowadzi zażartą wal 
kę o miliardowy majątek. Jakże w 
dziwny sposób zaiste powtarza się 
odwieczna historia'waśni dziedziców 
piastowej krwi... 

Pore As. 
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Tydzień ubiegły 


W feerji uroczystości ostatnich dni, 
prawie bez wrażenia przeszedł proces gru- 
py secesjontstów z b. O. N. R. 

A szkoda! 

Wymowa faktów w tym smutnym pro- 
cesie jest tak bardzo jaskrawa, tak bar- 
dzo znamienna dla stosunków panujących 
wśród młodzieży, tak pochopnie szermują- 
cej mianem „narodowej“, że warto było 
ten właśnie proces wziąć pod mikroskop i 
bacznie przyjrzeć się zarówno oskarżo- 
nym, jak i czynom przez nich dokona- 
nym, 

W cyklu: „Ludzie podziemi“ WIEM 
WSZYSTKO w nr 22 naświetliło mrok 
„Polskiej czarnej sotni”, jakie to miano 
zdobyła sobie młodzieńcza organizacja 
szerszym warstwom znana pod nazwą Obo- 
zo Narodowo-Radykalnego. 

We wspomnianym numerze omówiliśmy 
światło dzienne 
wspomnianego 


szereg faktów, które na 
wyszły dopiero podczas 
procesu. 

Oprócz jednakże tego, co myśmy po- 
dali do wiadomości publicznej już w czer- 
wcu r.b., proces zdemaskował szereg fak- 
tów, nad którymi nie sposób przejść do 
porządku dziennego, a które mniej mając 
wspólnego z uczciwą robotą ideową, cho- 
ciażby zepchniętą w podziemie konspira- 
cji, bardziej przypominają... bandyckie 
występki rycerzy „majchra” i „spluwy”. 

Bo cóż się okazuje? Oto do drukarza 
Brzezińskiego, który wplątał się w ONRo- 
wską robotę, przychodzą, aby wyegzekwo- 
wać rzekomo przez Brzezińskiego przy- 
właszczone pieniądze dwaj „działacze” z 
secesyjnej grupy 20-letniego  „fiihrera” 
Bolesława Piaseckiego pp. Dziarmagai Ma- 
licki, wywołują drukarza na schody i tu 
gdy Brzeziński nie chce iść z przybysza- 
mi, „działacz” Dziarmaga... strzela do swe- 
go komiltona z partii! Strzela z tyłu!... 
Drugi „działacz” Malicki kopie rannego, 
tak że tenwywraca się, a „działacz” Dziar- 
maga usiłuje do leżącego wystrzelić po raz 
drugi.. Oczywiście na rozprawie sądowej 
p. Dziarmaga usiłował nadać swej rozbój- 
niczej napaści pozory zwykłego porachun- 
ku partyjnego, mówił tam coś o tem, że 
chciał ,przestrzelić złodziejską rękę”, wo- 
góle mówił górnie i chmurnie, ale... jakże 
nieprzekonywująco brzmiały słowa tego 
„działacza” na tle jego wyczynów. 

W pełni zdajemy sobie sprawę z ro- 
boty politycznej, zwłaszcza gdy okolicz- 
ności tę robotę zepchnęły w mroki kon- 
spiracji. Działalność Polskiej Partii Socja- 
listycznej i jej ludzi jest zbyt jeszcze 
świeża, zbyt bliska naszym sercom, żeby 
mimowoli nie czynić porównań, z których 
jakże haniebnie poniżeni wychodzą „dzia- 
iacze” b. O.N.R., te wszystkie młodziki o 
wyraźnych skłonnościach do... noża, kaste- 
tu czy pałki. 

Dziarmaga i Malicki, ci dwaj „„,mołoj- 
cy” strzelający od tyłu i pastwiący się nad 
powalonym, to ponure symbole b. O.N.R., 
to tragiczna wymowa młodego pokolenia, 
które zamiast budować w mozolnym wy- 
siłku Polskę, wolałoby przemienić ją w 
Dzikie Pola, jedyny właściwy teren dla 
takich właśnie ,„mołojców”. 

Proces adwokata Hofmokl-Ostrowskie- 
go ostrzegł nas, że krytyka miejsca odo- 
sobnienia w Berezie Kartuskiej jest przed- 
sięwzięciem dość ryzykownym, nie znaczy 
to abyśmy byli entuzjastami Berezy. Gdy 
jednak stajemy w obliczu takiego właśnie 
procesu, takich działaczy”, wydaje nam 
się, że dla tej „falangi* miejsce kodoso- 
bnienia jest jedynym miejscem właściwym. 
A szkoda, boć przecież to wszystko są 
młodzi ludzie z których możnaby wiele 
zrobić, gdyby Polski nie przysłaniał im... 
majcher i spluwa, demagogia i bezkryty- 
cznie „,zapożyczane” od sąsiadów wzory. 

Ignis. 


SZYBKO 
T ANI O 
WYGODNIE 


podróżujesz 
samolotem 


0 — UW IEM uszsrco 
Czyżby naprawdę?.. 


«istnieje w Polsce tajny kartel, złożo- 
ny z żydowskich hurtowników cukru, któ- 
rzy za cenę finansowania Banku Cukrow- 
nietwa w Poznaniu, w okresie kampanii 
cukrowej, otrzymują pełny kontygent cu- 
kru eksportowego? Wskutek tego nikt po 
za kartelem nie może uzyskać bezpośred- 
nio md Banku Cukrownictwa przydziału 
cukru na eksport. Eksport cukru jest pre- 
miowany przez państwo. Któż więc w ta- 
kim razie inkasowałby premie eksportowe? 

. 


„zawiązuje się Komitet poważnych li- 
teratów polskich którzy w specjalnej odez- 
wie mają zaprotestować przeciwko dotych- 
czasowym metodom nadawania odznaczeń 
Wawrzynów Akademii Literatury Polskiej? 
W ostatniej liście wyróżnionych tym odzna- 
czeniem znalazło się bardzo wiele nazwisk 
z pośrłd inteligencji, którzy właściwie ani 


dla propaganay, ani dla podniesienia lite- 
ratury i wiedzy literackiej w Polsce nie 
dosłownie nie zdziałalii A jednak (będą 
błyszczeć wawrzynami. 
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w Inspektoracie  Dewizowym przy 
Ministerstwie Skarbu miały nastąpić po- 
ważne zmiany personalne w związku z 
ujawnieniem braku odpowiednich kwalifi- 
kacyj niektórych wyższych urzędników? 

Mają być przytem zmienione metody 
pracy, aby osiągnąć większe 1 lepsze wy- 
niki pracy nad ochroną interesów Skarbu 
Peństwa. Mówi się również o objęciu 
wyższego stanowiska kierowniczego w tym 
resorcie odpowiedzialnej pracy państwo- 
wej przez p. naczelnika Lisowskiego. 

„(w końcu ub. miesiąca o mały włos 
nie doszło do dymisji wysokiego dygnita- 


rza jednej z największych w Folsce państ- 
wowych instytucyj finansowych? Pan pre- 
zes bardzo „nie kocha wcześnie przy- 
chodzie do biura, tłumacząc się tym, że 
pracuje kqfugo w noc.. Po ostatnim incy- 
dencie jest zadziwiająco punktualny. 


„ -znakomifa pieśniarka Hanka Ordo- 
nówna zdecydowała się na wyjazd w turnee 
artystyczne z zespołem Parnela po Niem- 
czech? W turnee tym Ordonówna ma wy- 
stępować jako... tancerka w duecie z mło: 
dym i b. przystojnym tancerzem Konar: 
skim. Jak dalece koncepcja ta jest realna; 
świadczy o tem zerwanie przez Ordonkę 
kontraktu z  „Cyrulikiem Warszawskim“ 
gdzie utalentowana artystka miała wystąpić 
w komedii muzycznej „Król pod paraso 
elm“. 


Aferzysta z Pragi 
naiwnych w Polsce 


WYGRYWAJĄCY LIST 


szuka 


Już parokrotnie podawaliśmy na- 
szym czytelnikom arcy-dziela pros- 
pektów „prof. Dupont'a i światowej 
ligi okulistycznej”. 

Niesłychane bzdury, w postaci 
tych prospektów, są rozpowszechnia- 
ne bezkarnie w Polsce w dziesiąt- 
kach tysięcy egzemplarzy. ' 

Tysiące też naiwnych, pragnących 
gorąco miana „„machatmów”, tego ro- 
dzaju „„machatmów”, o których wie- 
lokrotnie pisało już „WIEM WSZY- 
STKO", daje wyłudzać spryciarzom 
ciężko zapracowane złotówki. 


Jeden z takich prospektów poda- 
jemy dosłownie, zachowując tę samą 
pisownię. 

Do wszystkich adeptów Nauk okulty: 
stycznych. 

Magiczny pierścień króla Salomona z 
platyny syntetycznej i podobnego brylantu, 
Keplerów wskaźnik szczęśliwych godzin. 
Wygrywający List na 60 milionów fran- 
ków francuskich, a do tego Wasze .dwa 
szczęśliwe numera na loterii, obliczone po- 
dług astrologii kabalistycznej. 

to wszystko za 90.— Franków fran- 
cuskich, 
lub '120— Franków belgijskich, 
lub 30.— Złotych polskich, 
jeśli się zgłosicie natychmiast. Uwaga, 
przeczytajcie nasze załączone wezwanie i 
natychmiast się zdecydujcie. Wytnijcie na 


HEMEROSKOP KEPLERÓW 


końcu naszego wezwania zamówienie i wy- 
ślijcie również mandatem tych 90.— fran- 
ków, a w ciągu dziesięciu dni otrzyma- 
cie piękny magiczny pierścień brylantowy 
króla Salomona, dalej Keplerów Hemeros- 
kop na szczęśliwe dni i godziny, i “Wa- 
sze trzy szczęśliwe numera losów, Na 
pierwszy z tych numerów poślemy Wam 
specjalny Państwowy List Wygrywający, 
uprawniający Was do dwudziestu ciągnięć 
w ciągu pełnych dziesięciu lat, bez jakie- 
gokolwiek bądź dalszego płacenia. 

Zdecydujecie się natychmiast, 
waż już w przyszłym miesiącu są główne 
ciągnięcia, a cóż, gdyby na Wasz los przy- 
szła wygrana? To też pośpieszcie się z ode- 
słaniem zamówienia, każda chwilka jest 
droga, kolo Was uciekają miliony, a (Wy 


ponie- 


tego nie widzicie, nie wiecie © nich nicze- 
go. Małe troski, utrapienia, biedę, chorobę 
przed sobą, a za sobą nic. Tak być nie 
powinno, nie może. 

Porzućcie harowanie, z niego jeszcze 
nikt się nie wzbogacił, a Wy również nie. 
Chwyćcie się szczęścia, co podaje Wam 
rękę za pośrednictwem Światowej Ligi 
Okultystycznej, która to dla Was opraco- 
wała, 

Czytajcie uważnie dalej. Jest to dla 
Was potnzebne. Czekamy na Wasze zgło- 
szenie, które wyślijcie natychmiast, Już w 
nadchodzącym miesiącu są ciągnięcia. Co, 
jeśli czeka na Was pierwszy milion? Pisz- 
cie natychmiast. 

Z przyjacielskiem pozdrowieniem. 

za Polskie biuro 
Światowej Ligi Okultystycznej 
wydawca i 
Antoni Kodym < 


PIERŚCIEŃ KRÓLA SALOMONA 


Prścień 


Prospekty tego rodzaju są bogato 
ilustrowane, celem większego zachę- 


eenia zbyt opornych sceptyków. Cóż 
za cuda' widzimy na tych ilusirac- 
jach! Blyszczący „brylantowy* pier- 
ścień Salomona, Keplerów hemeros- 
kop, szczęśliwe losy na które zaw- 
sze padają miliony wygranych. Wszy 
stko to można otrzymać tylko za 
jedne 30 złotych, Kupujcie wiec naiw- 
ni przyszli „machatmanowie'. 


Przypatrzmy się teraz tym 2% 
chęcającym ilustracjom. 

Kepler był astrologiem osobistym ceza- 
rza Rudolfa II, któremu przepowiedział 
wszystkie wypadki, wyniki wojny tureckiej 
i jego własną śmierć. Rudolf II był bar- 
dzo bogatym i sławnym cesarzem, ale 
okropne spojrzenie do przyszłości przestra- 
szało go. Kepler odkrył prawa naszego sy- 
stemu słonecznego i naukowo udowodnił 
wpływ planety na moment urodzenia każ- 
dego człowieka. I na Was działają gwiaz- 
dy. usMicie wiedzieć, kiedy Wam coś pój- 
dzie dobrze, a kiedy żle” i podług tego 
się urządzić. Bokser Schmelling to wie, i 
dlatego tak zawsze na wszystkiem dobrze 
wychodzi. Sława, bogactwo i piękna mał- 
żonka to jego los. Również Wy możecie 
posiąść Keplerów Hemeroskop Astrologicz- 
ny. 


Uprawiający do gry w dwu- 
dziestu _ ciągnieniach bez jakichkol- 
wiek dopłat z prawem i szansami 


wygrania 100  milionówiranków francu- 
skich, lub 200 miljonów franków belgij- 
skich, lub 35 miljonów złotych polskich. 
Andrew Carnegie znał swoje szczęśliwe nu- 
mera i wiedział, kiedy ma na nie grać i 
gdzie. Również Wam obliczymy trzy Wa- 
sze szczęśliwe numera i poślemy Wam 
Państwowy List Wygrywający, na który 
będziecie grali dwókrotnie do roku, zupeł- 
nie darmo bez żadnych dopłat pełnych dzie- 
sięć lat. Każdy numer musi wyjść, a Wa- 
sze również. Zależy od Was, aby to było 
jaknajrychlej. Niebawem odbędzie się 
pierwsze ciągnięcie. Co gdyby na Was 
kapnął ten pierwszy miljon? Nie omiesz- 
kajcie tej okazji. Nie zapomnijcie. 


Dziesięć lat możecie grać, 100 miljonów 
franków lub 35 miljonów złotych polskich 


-są Wasze wygrane. 


Magiczny pierścień króla Salomona, 
który był najsławniejszym, najbogatszym i 
bądź panował. Król Salomon posiadał ta- 
jemny i mocny pierścień, który :wystarcza- 
ło mu otoczyć na palcu, aby się zjawiało 
przed nim dziewięć demonów, którzy speł- 
niali każde jego żądanie. Wypowiadał przy- 
tem zaklinania, których my nie znamy. Zna 
je tylko Ojciec Święty w Rzymie, a jest 
to wielka i groźna tajemnica zaklinania 
samego Boga. Nie możemy mieć tego za- 
klinania na przywołanie demonów, ale mo- 
żemy mieć sam pierścień. Ten pierścień 
Salomonów jest z platyny chemicznej i bry- 
lantu syntetycznego, a jest bardzo mocnym 
i magicznym środkiem. Przywołuje miłość, 
zdrowie, młodość i przyjaźń mocnych lu- 


(dalszy ciąg na str. 6-ej) 


WIEM usso 


Dokąd warto, dokąd nie.. 


Teatr — Rewia — Kino 


MIRA I SATYRA“ (Teatr „13 Rzę- 
dów”). — Szkoda gadać, te dwa szczenia- 
ki: Karpiński i Minkiewicz to wcale fajne 
majstry. Spextal przez nich sklecony jest 
dosłownie pierwszorzędny, a drobne, ma- 
ło znaczące luki nikną pokryte kapitalną 
grą Zimińskiej. Trudno dla talentu tej 
wspaniałej artystki znaleźć właściwe okre- 
ślenie. Wszystko jest znakomite. Lawiń- 
ski — pierwszorzędny, reszta zespołu b. 
dobra, nie wyłączając p.  Kraszewskiej. 
Nowy teatrzyk jest przyjemnie urządzony, 
a na plus trzeba zapisać, że wyjątkowo 
kulturalna dyrexcja wyłazi ze skóry aby 
miniaturowe wnętrze uczynić jaknajsym- 
patyczniejszem. Radzimy kupować wcześ- 
niej bilety, u przekupniów trzeba będzie 
przepłacać, a nie pójść na „Mirę i Saty- 
rę“ to — bardzo wiele stracić... 

Widz. 
ECCE 

„PANNA LILI“ (kino „Stylowy”). — 
Wszyscy zgadzają się na to, że Francisz- 
ka Gaal jest bardzo milutxa i sympatycz- 
na. To prawda. Ale niestety również praw- 
dą jest, że słynna „Csibi“ jest wiecznie 
jednaskowa. Już za drugim razem znamy 
wszystkie jej gierxi na pamięć, a po trze- 
cim razie jest już trudno bez irytacji na 
nią spoglądać. 

To wszystko jest oczywiście jeszcze 
spotęgowane, jeżeli film, w którym ją oglą- 
damy, jest naogół słaby i ubożuchny. A 
tak właśnie jest z „Panną Lili“, która pod 
żadnym względem nie jest arcydziełem, Nie 
ratuje nawet sytuacji niezawodny, za.wsze 
mile witany Szöke Szakali, który , jest 
prawdziwą ozdobą tego słabiutkiego filmi- 
ku standaryzowanej produkcji wiedeńskiej, 

Można śmiało się powstrzymać od pój- 
ścia do „Stylowego'”. Szkoda złotówki, na- 
wet... zdewaluowanej! 

„WIERNA RZEKA“ (kino „Pan“). — 
„Wierna Rzeka“, wyświetlana w kinie 
„Pan“, jest wspólnem dziełem Źeromskie- 
go, Sterna i Relidzyńskiego. Udział tych 
trzech literatów jest dość nierówny. Że- 
romski w natchnieniu napisał, Stern prze- 
robił na ekran (trzeba przyznać, że inteli- 
gentnie), a Reliazyński pokancerowął (trze- 
ba przyznać, że nieinteligentnie). Pomi- 
mo usilnych starań tego ostatniego, film 
jest stanowczo wart obejrzenia, gdyż po- 


NAJPIĘKNIEJSZY 


siada rzadko spotykaną w polskiej produk- 
cji dynamikę. Coprawda wrażenie osłabia 
conajmniej w 50% kryminalna wprost mu- 
zyka Tadeusza Górzyńskiego, który abso- 
lutnie nie dorósł do tego rodzaju zadań. 
Doskonałe tempo akcji i kulturalne uję- 
cie tematu jest bezsprzeczną zasługą reży- 
sera Buczsowskiego. Niektóre sceny fil- 
mu (operacja: wyjęcia «uli, rewizja w sy- 
pialni, etc.) zasługują na najwyższą po- 
cuwałę. 4 
Że wszystkich wykonawców na czo- 
łowy plan wysuwa się znaxomity Orwid. 
Doskonale spisali się także: Mieczysław Cy 
bulski, Baśka Orwid *(z wyjątkiem zupeł- 
nie nieudanej sceny miłosnej), sunosza- 
Stępowski, Węgrzyn, Leszczyński, Grolic- 
ki. Natomiast Sielański i Andzrejewska 
wypadli nader blado. Brodniewicz wyglą- 
dał przepysznie, ale mówił — jax zwykle — 
fatalnie. 

Gdzie podziały się zapowiedziane na 
początku filmu piosenki Eugeniusza Żyto- 
mirskiego?? 

Nad-program: zlepek starych 
szumnie zwany „Przygodami operatora Yo- 


zdjęć, 


xa" i niezrównany film rysu kowy Walta 
Disneya „Trzy kotxi-sierotki', który po- 
bije zapewne rekord popularności słynnych 
„Trzech świnek”. 

„KOBIETA MA ZAWSZE RACIĘ" 
(kino „Bałtyk”). Nie jest to właściwie ża- 
Gen film, a tylko koncert Lili Pons. Co- 
prawda ta mała Francuzeczxa jest Śopra- 
nist«ą niepospolitej miary, a posiada głos 
niezwyxle fonogeniczny, ale film mógłby 
naprawdę mieć trochę więcej sensu. Hý- 
storia ta (wybitna śpiewaczka i jej mąż, 
słaby kompozytor) była już na ekranie kil- 
xKaxrotnie oglądana i to w wersjach bar- 
dziej zajmującyca i oryginalniejszych od 
filmu reżysera sohna Cromwella. 

Axcja dłuży się niepomiernie i abso- 
lutnie nikogo nie interesuje. Ludzie Wwy- 
cnodzą z kina i mówią: „Ale ona ładnie 
śpiewa!*. To jedno zdanie starczy za ca- 
łą recenzję. | 

Nadprogram — polska  krótkometra- 
żówka i tygoanix PATa. I koniec. Zacze- 
xajmy na następny film z Wiliamem Po- 
wellem. 


X. 27. — 


Dziubasom 


Z Dziennika „Narodowego“ 


Niesławnej pamięci Gazeta War: 
szawska przefarbowana ma War: 
szawski Dziennik „Narodowy“ w 
związku ze sprawą mojej żony wy: 
skoczyła z łobuzerską napaścią na 
redagowany przeze mnie tyg. WIEM 
WSZYSTKO. 


Najmniej domyślny zorjemtuje się 
że napaść Dziennika „Narodowego“ 
jest poprostu „zapłatą” za rewela 
cje WIEM WSZYSTKO o milio- 
niach wywożonych z Polski przez 
kler rzymsko-katolicki. Byłaby tc 
„zapłata“ ostatecznie zrozumiała w 
„klimacie“ „narodowców*, gdyby nie 
jedna drobnostka. Oto Dziennik „Ne 
rodowy“ oparł się w swej napaści 


LOKAL STOLICY 


Cafć Dancing 


B-ci FRONT 


Warszawa, 


PROGRAM 


DUET SAMARI 


HEINRICH i PROKOPIUKÓWNA 
(tańce ludowe) 


SONIA MILSKA (solistka) 


(tańce damskie) 


Króla Alberta Nr. 6 (dawn. Niecała) 


Tel: 2-88-89, 2-88-18 


LISTOPADOWY: 
DELA ET BLANDO 


(duet taneczny groteskowy) 
PIRI ADAM (pieśniarka) 


LOTHAR LAMPEL (śpiew) 


CODZIENNIE FIVE O CLOCKI OD 5.30-830 


Z PEŁNYM 


PROGRAMEM ARTYSTYCZNYM 


PRENUMERATA wraz z przesyłką pocztową lub odnoszeniem do domu 
zł. 6.— kwartalnie, zagranicą zł. 9.— OGŁOSZENIA: za wiersz wysokości 
mm. szerokości 1 szpalty. zwyczajne 60 gr., w tekście 1.20 gr. nadesłane 


1 zł.: Komunikaty 80 groszy. 


Kolumna 


posiada 4 szpalty. 


Redaktor: Hemryk Sieciński. Wydawca: Wilhelm Tokarzewski 


na zeznaniach króla warszawskich 
pederastów 
osławionego Lopka Brodzińskiego 
który chociaż zeznawał w sądzie pra 
cp pod przysięgą, to przecież pamię: 
tając o misce soczewicy u łjódzkie 
go żydka Pinesa „dyrektora" Ope- 
retki na Karowej, łgał jak Z nuti.. 

Nie potrzebuję dodawać, że 
nikt z p. Lange w sprawie jakiej 
kolwiek notatki nie porozumiewai 

J Się, 
a już tymbardziej moja żona, której 
wimieszanie w cuhnące wywody Lop: 
ka Brodzisńkiego, stawia sprawoz: 
dawcę sądowego Dziennika „Naro 
dowego“ na poziomie  lopkowych 
dziubasów, a może to kioś z gwardji 
Jasia Rembielińskiego ? 
W lodzimierz Popławski. 

jm 1] e | oops" | OW "owa OC | 

(dokończenie ze str. S-ej) 
dzi, człowiek, który go nosi, nie może za- 
chorować, a póki go nie straci, nie umrze. 
Może się nim przywołać zemstę na nieprzy- 
jaciela, gdy już nie wiemy, co mamy czy- 
nić. 

Taki pierścień możecie mieć. 


Mamy nadzieję, że pan premier 
gen. Skladkowski, który tak ener- 
gicznie wszcząl walkę z pornografią, 
wytoczy z kolei mową batalię prze- 
ciw wydrwigroszom, żerującym ma 
rzekomej nadprzyrodzości, a w isto- 
cie tylko na nieskończonej glupocie 
ludzkiej, 
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Pod światło 


W ogłoszeniu f-my „thilips* umiesz- 
czonyn. w iixpressie Porannym z dn, 8.11 
znajdujemy następujące powiedzonko: 

„Doprowadzona do fizycznie dopuszczal- 
nych granic, dzięki zastosowaniu 7 wyso- 
kosprawnych obwodów i ostym telerancjom 
dla wszystkich zastosowanych w tym od- 
biorniku części“ 

%Vydaje nam się, że dyr. Walterscheid 
wykazuje maksimum tempej tolerancji wo- 
bec swego szefa propagandy... 


Dziennik Bydgoski z dn. 7.11 przynosi 
następujące, inrtygujące ogłoszenie: 

Kto przyjdzie w dom i wyuczy starszą 
osobę koronek klockowych. Adres wskaże 
Dziennik”. 

Ja, proszę dobrodziejki, ale wolałbym 
osobę młodszą i buteleczkę Monopolu, a 
po tym dopiero próby” „koronex klocko- 
wych“, 


Osławiony „Argus“, który w Expressie 
Porannym przed paru tygodniami „odro- 
Gził* dawno nieżyjącego Nansena, w tym- 
że dzienniku z dn.”5.11 pisze m. in. o 
prezyd. Rossevelcie: 

„Pod ubraniem nosi żelazny pas, a w spo 
dniach ma żelazne, zginające się podpory. 
Przed dźwignięciem się z siedzenia, wyciąga 
i prostuje swe żelazne nogi, opiera je 
o ziemię i wspierając się o stół silnymi 
ramionami podnosi się jednym rzutem cia- 
ła. Może stać i chodzić, a widząc jego 
uśmiechniętą twarz, zapomina się zupełnie 
o jego kalectwie. 

Jak na zwykły aparat ortopedyczny, 
stanowczo zawiele bzdurstw. 

Starv pies. 


Bezpodstawny alarm 


Kolportowane ' ostatnio przez pewien 
odłam prasy stołecznej niepokojące opi- 
nię publiczną oraz koła: fachowe wiadomo- 
ści o tym, jakoby handel i sprzedaż przez 
niextóre jednostki jelit oparte są na zasa- 
daci monopolistycznych, pozbawione są 
wszelkich cech uzasadnienia. 

Jak się dowiadujemy i zupełnie autory- 
tatywnego źródła, handlem i sprzedażą je- 
lit mogą się zajmować bez ; przeszkód 
wszelkie firmy i osoby, nie stojące nawet 
blisko tej dziedziny przemysłu. 

Notowane na rynkach krajowych 
ceny — 80 zła za beczkę oraz 12 gryza 
metr jelit — ściśle uzależnione są od cen 
rynków światowych, wobec czego ceny te 
nie są wygórowane. 

Wymownym tego dowodem jest in- 
tensywny wywóz z kraju do Ameryki i 
Finlandii tego artykułu po identycznych 
cenach. 

Gdyby więc owe ceny wykazały ten- 
dencję zwyżkową, to nie ulega żadnej 
wątpliwości, iż wymienione kraje impor- 
towe w odpowiedni sposób zareagowałyby 
na taką zwyżkę cen, co jednak dotąd 
miejsca nie miało. 

Przytoczone argumenty dają podstawę 
do wnioskowania, że podnoszony alarm 
jest całkowicie nie słuszny. 


G-ski 


NAJWIĘKSZĄ OSZCZĘDNOŚCIĄ 


nawet dla najoszczędniejszych jest 


ABATA E W. 1 G M1 


w oryginalnych paczkach 
Pomimo wysokich zalet cena herbaty tej nie przewyższa ceny 
zwykłej herbaty luzem. 
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Nr. 35 m. 20, tel. 6.33-66 


czynne codziennie z wyjałkiem niedziel i świąt od godz. ll-ej do 13-ej. 
Konts w P. K. O. Nr. 15,581 
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